Stryków, 10-10-2022

Szanowny Panie Cogito!

Ostatnio przeżyłam niesamowitą podróż i w tym liście chciałabym Panu o niej opowiedzieć. Wybrałam się z rodziną na trzymiesięczną podróż do Australii. Lot w jedną stronę odbywał się na 3 samolotach i trwał łącznie około 24 godziny. Mieszkaliśmy na obrzeżach dużego miasta Perth. Praktycznie codziennie w regionalnej telewizji padały komunikaty ostrzegające przed pływającym wzdłuż brzegu Oceanu Atlantyckiego rekinem żarłaczem białym. Z tego powodu plaże były praktycznie puste. Pewnego dnia popłynęliśmy statkiem na wyspę Rottnest, znaną z żyjących na niej torbaczy tzw. kuoków, które przypominały skaczące szczury. Było ich tam naprawdę dużo, spotkać je było można praktycznie na każdym kroku. Gdy jechaliśmy drogą poza miastem, można było dostrzec kangury wraz z młodymi. Bliższy kontakt z kangurami czy misiami koala mieliśmy w rezerwacie Wildlife park w Whiteman. Każde z tych zwierząt mogliśmy obserwować w naturalnych warunkach, a nawet była szansa na ich pogłaskanie. Przeżyłam też niesamowity moment, gdy przyjechaliśmy do miasteczka Bunbury nad Zatoką Geografa. Usiedliśmy wtedy przy samej zatoce w tamtejszej kawiarni pod drzewem figowym, a wokół przebywało mnóstwo pelikanów. W pewnym monecie z zatoki wypłynęły delfiny, które widziałam pierwszy raz w życiu i zrobiły na mnie ogromne wrażenie. Odwiedziliśmy też wyspę, na której żyły najmniejsze pingwiny świata zwane „Little Penguin”. W Australii przebywaliśmy od początku listopada do końca stycznia, czyli w czasie ich kalendarzowego lata. Temperatury w tym czasie były bardzo wysokie, bo sięgały około 40⁰C. Pierwszy raz miałam okazję spędzić Boże Narodzenie na plaży, gdzie można było spotkać ludzi ubranych w strój Mikołaja. 

W Australii spędziłam jedne z najpiękniejszych chwil w moim życiu i często wracam do nich  wspomnieniami. Mam nadzieję, że w przyszłości będzie mi dane tam wrócić i przeżyć te przygody na nowo.
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